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Eegar bije Doinoe, —  w yb ił —  ucichł —  otoż i  ?9. 
Znowu 29 -  po ra i jedenasty 29. Jedenasta rocznica 
obwili wie'kićj , olbrzymiej —  chwili lak w ielk iej! tak ol­
brzymiej , ze niejeden może naród oddałby połowę swoje­
go szczęścia za podobną : żc niejeden moće umarł bez po­
dobnej : my ją  m am y, znanr' się na n ić ], ‘ wielbimy ją , 
świecimy —  po r.-iz jedenasty, i zawsze na obcej ziemi —- 
lakie święto narodowe na obcem śmietniku, taką uroczy­
stość w żebraczej odzieży, taką chwałę w poniżeniu, 
•więtó. wolności w n iewoli, hasło .życia w ‘omdleniu do ko­
nania podob.nćm. I  dzisiaj powtórzymy to ram o, odżyjemy 
jeszcze raz w duchu Folski, objawimy się Polską tłumnie, 
jawnie, swobodnie, za pozwoleniem zwierzchności —  j 
znowu złożymy świąteczną narodową szalę, .vroci..iy do 
ż jtob y , do życia zaojczyslego; do "atrudnień, dó trosk , 
do brudów powszednich. Osłupione oczy będą znowu py ■ 
lać obcych niebios o przyszłe losy Polski, bezcelne kroki 
uta-iiać się po obcych brukach, omdlałe myśli wędrować 
do Ojczyzny ślakami coraz m ikszem i, i  nie doszedłszy do 
uićj, upadać jak znużone ptaki w zamo.skrej wędrówce do 
oicplic gdzie którą znużenie napadło, w  powszednie troski, 
w samolubne zabiegi/poziome żądze, brudne uciechy, o- 
bfody rozKuuu, wiarę ł«w  koi w icv. nadzieje Ihv jutra

w  nieład, kłótnie, zwątpienie, czczośc, _ znowu będziemy 
Oczekiwać nowej, dwunastej roczm cy, ażeby przeszł, jak 
jedenasta, jak yszystkie jeidenaście, i kółkiem tćj sann, 
kolei przyprowadziła nas do trzy nasiej a trzynasu d »  
czternastej, i lak następnie.

Skąd mi te myśli śinutne? Skąd mają być jasne ? No 
bo taka głucha. TaŁ zim no, mglisto,.chmurno, ponur", 
•nago na d’ mrze : a w duszy jeszcze chmurniej r puściej . 
straszniej. Jedenaście lat nazad, podobny był poranek, ró- 
,vnie zi ny, mglisty, ponury, ale jaki wieczór za to. 
;jycie Polski wybuchnęłó słońcem, rozjaśniło, rozpal.) «  
ogniem słońca naród cały, noc poranku świtała wieczorem, 
dusze promit n iR  przeczuciem, serca gorzał" w ick im  czy­
nem. A  dzisiaj ? jaki poranek, taki będzie w ieczór; tylko 
zim niej, ó isępnie; , liemnić, na ziemi i w duszach, tylko 
może przybędzie jeahem więcej zgorszenie, jedćr. błąo 
jeden grzech, powiększy się n ieład, wzmocni się nicnawii 
osłabr o wiara , Polska oónali się jeszcze bardziej. Ułoiw- 
nie mieć ponurych myśli? I  patrzałem przez okno w  cic 
mne niebo; zawołałem nakoniec : N ie ! ‘ święto 2.9 nowin- 
no być dniem sad usznym. Gdyby w ten dzien.powstała cała 
Polska umarła, zc wszystkiemi poświęceniami, ófiaram 
męczennikami, których zmarnotrawiliśmy przeż nas .c Ze 
psucie, ze wszystkiemi cierpieniami, których jes*aśiry prz.y- 
oeynt, i e»łą przyszłością o iropńa, Uflftą je j g o tu je * }
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uporem na:zć złośc i, gdyby tak weszła pomiędzy nas , 
bryenęła oo zgromadzeniu żaren? krwi swojćj, zajęczała 
^fosem Wyrzutu powołała wszystkich do rachunku z ich 
roboty narodowej: ~nożeby się otworzyły nasze oczy , mo- 
*<s‘ k ru szen i, zawstydzeni, p: zestraszen iw eszliby, na 
prawą drogę i następny obchód święcili w  obozie walni... 
O  gdyby to mogło b yć !..

—w Może i jest 1 ■—  odezwał się grzmiący głos za mnę.
Zw.óciłem  się w  stronę głosu { postrzegłem niespodzia- 

iSgo Jościa, Zadrżałem mimowolnie. Dzwonek nie odezwał 
ifę.', .drżwi nie skrzypnęły kiedy wchodził.

—  Kto Pan jesteś ? zawołałem, o tej Dorze, iakim spo. 
łOOem?

— i  Takim samym jak Pszonka żyje po nółtrzeci;. wieku.
Stłumiałem się. —  Cóż to nic poznajesz mię Waszmoścr
Wpatrzyłem się. Przypominałem sobie oblicze i przypo­

mnieć nie mogłem.
i—ł  Mistrz akademii kej kowskiej ów  lekarz ,  pamiętasz 

Waszmość!
Czy to być m óże? W  imie Ojca i Syna i Duchu Świę­

t y !
—  amen.
W  rzeczy samćj był to ten sam alchemik, o kiórym już 

wam mówiłem. Poznałem go nareszcie. Star przedemn,. 
taki sam jak orzed t rzema wiekami. Uradowałem się i za- 
■iCuciłcm się jednocześnie. Pomyślałem sobie : Przybył 
■ tpewne po moją duszę.

To  mnie nie trwożyło. A le porzucić ziemię w tak wa­
żnym czasach , pożegnać Ojczyznę w taiciero zawieszeniu 
losów, w  takich niebezpieczeństwach, kiedy niejedną jeszcze 
mogłem oddać je j przysługę 1 to mię zasmuciło szczerze.;

W  końcu jednak uspokoiłem się myślę : że Bóg jest za­
wsze, i nie da Polsce zi.ginęć , chociaż mnie w  nifcj nie 
■tanie. Dla lego zawołałem z głębi serca: W  sam czas przy­
wodzisz mój mistrzu. Życie moje upływa w  takich irudacb, 
w  takich udręczeniach, widok zewszęd taki n ie m iły ż c  
trrfierć będzie m i pociecha. Rób więc swoje,

—  Jesteś w błędzie, szanowny Pszonko, przerwał alche­
m ik ; fiie przychodzę zryw,-ć twojego życia, ale je  wzmo­
cnić. Przychodzę cię pokrzepić, pocieszyć. Miałeś smutki? 
te przeminęły, nieprawdaż? Masz ier przeminęjak tamte. 
Pgdziesz m iał nowe? i te jeszcze przeminę. Wszystkie twoje 
cierpienia zresztę czćmże sę przy cierpieniach Ojczyzny ? 
Trzeba żyć. Jesteś jeszcze potrzebny : możesz być pożyte- 
e t r y ;  tłzeba tylko być gotowym na wszystko. Jeslrś-że 
gotów dłużej cierpieć ?

—  'dużej i więcej niż dotęd cierpiałem.
— • Bóg z tobę Za to spadnę z twojej duszy kajdany 

ciała, podniesiesz się na skrzydłach anielskich do strefy 
nadludzkiej i s obaczysz czego ludzie zwyczajni nie widza. 
Zobaczysz Polskę, jaka jest i będzie zawsze

—  Chodźmy. Cóż cię tam >eszcze nie puszcza. 1
—- Jedna myśl. Daruj, ale dla emigranta to ni< jn o ż e  

hyć obojętne, .izyby nie można odłożyć naszej podroży do 
wieczora?

—  Dla czego?
-. Wieczorem nędzie obchód.

—i £oż na obchodzie zobaczysz?
—  O mistrzu i nic znasz tego widoku, nie wiesz jak on 

uroczysty, rozrzewniający. To zebranie ludzi na obećj ziemi, 
nie zapominających o swojej ; te myśli skupione w  jednę 
m yśl, te m owy, te wiersze patryotvczne.. .

— A  po tćm wszystkiem Co ?
— Po tam wszystkiem, ozciiodzimy się.
— I  nie nawidzimy się, kłucimy się jak dawnićj, grzesz z» 

m y przeciw Polsce jak dawnićj. W idzi,iłże4 choć jednego 
któryby przy takim obchodzie rzucił się z uściskiem miłości 
na szyję swojego przeciwnika, choć jedynego któryby w obec 
wszystkich wyznał swoje w iny, choć jednego któryby zo- 
M ty ii na "iłr.hodzie swoją dumę, miłość własną, błędne 
zdanie, widoki osobiste, ■ ogartlę ku drugim, duch stronniczy, 
mrfętpiecie, wyniósł pokorę izczerość., skruchę za przewi- 
o*enia , sdną wolę poorawy, cześć przed zasługę innych, 
•orce.czystsze, duszę wznioślejszą, silniejszą miłość ro­
dzinna, jaśiucisze pojęcie stanu O jczyzny, wiarę w  O j­

czyznę bezwarunkową : widziałżeś eho i jednego któryby 
lepszym z tamtęć wyszedł? '

-i- N ie znam wjzystkich.
—  A le czy znasz takiego ? Powiedz Bogiem o prawdą t
—  Bogiem a prawdę, ńe znam żadnego.
—  Vrasze więc obchody, takie jak byty dotąd, są ty li* 

6ccnę popisu dla płaskich retorów, dla w-ykrętnych so,»tók , 
z jałową d^klamacyę, frazesami bez duszy , zdaniami ces 
ognia prawdy; są żniwem lichej popularności dl.' lichszycł 
jeszcze pyszałków , polem walki dla nienawiść rodzinnój, 
skalą jak dalece zepsucie serc i rozumów może rozpiera, 
całość narodu w rozerwane człon!'• ,  są świętokradztwem, 
urąganiem, blożnierstwem wielkiemu dniowi i nieszczę&cji 
oiczystemi . . .

—  Mistrzu, M istrzu, dla Boga, ciszfcj, nuż nas Vtr 
podsłucha. v

—  Cóż stąd ż
•—  Mnie za grzeczniejsze wymówki okrzyczano Enrow 

skim, bluźnierrą ,  szatanem antychrystem .^ąjpwiefcą ; 
śicpym , chromym, Bóg wie nie czem.

—  I  to po dziesięciu rocznicach 29 I  po dziesięciu latach 
niesa izęść i  nauki przez nieszczęścia. N ie prawdaż? A  ty 
:hcesz być na jedenastej ? A  na jedenastej może cię u kr 

mienują. Ciało im bardziej zranione, tern drażliwsze, 
złość tóm wścieklejsza, im więcej lęka się o- swoją maskę; ‘

—  Święte twoje słowa. A le oLiad!
—  Cóż ct po nim ?
—  Tak J nic! Chciałbym tylko wszystko widzieć i słyszeć.
—  I  bez tego będziesz wszystko widział i słyszał. -  

przez ducha Polski.
'—  A  więc wola twoja, Mistrzu, Jestem gotów
Dziwny mędrzec kilka tylko słów w ym ów ił, kilką siw ­

ków zrob ił, że  ani się postrzegłem , jak cały świat obecny 
zn iknął, i ujrzałem się w  nowym , zupełnie innym , on 
tylko przy mnie pozostał;

#•

II. Widzenie tejo co jesł
Ujrzałem  naprzód budowę nieobjętego ludzkiem okiem 

ogromu. Było to coś naksziałl świątyni, naksiiałt miast-,  
nakształt kraju całego a jednał w  kształcie świątyni. Styl 
Judowy nie da się wyobrazić przez żaden te znanych nam 
rodzajów budownictw ; połączone tam ujmująca prostota, 
przcnych zdumiewający, wdzięk co poryw a , ponurość Cr, 
w : melancholią zanurza. Na ciało budowy złożyły s ij 
wszystkie królestwa przyrody, na jego upiększenie wsz/stlu, 
sztuki, połączone dziwnym sposobem : kolory m ów ih , 
harmonia budowy dzwonił najwdzięczniejszą muzyką . 
dźwięki płonęły wśzystkiemi bar rami blasku. Ogrom cał* 
stał na oddechu ziem i, który się pod nim w obłoki pod­
ścielał ; kszMłl, jego przybrane były  w  błękitny eter „ 
nieprzejrzysty jak błękit nieba; kopuły, wieże, z podobnego:* 
eteru, lodoosi.y się ku niebu w niezmierzonej rozmaite] 
wysokuści ucz liku, każda dotykała swcjćm ostrzem jakiejś 
gwi.azdy, a każda gwiazda była jakimś wyrazem polskim, 
ji.kiemś nazwiskiem, tak żejodnym rzutem oka obejmowało* 
c*łą ziemię polską, cąły ję z y k , całc.życić Polsk i, i z każ dój 
sp.ywały aż na .dół po onych. wyżynach strumienie światła s 
jedne spływały, drugie tajemniczą siłę , podnosiły się do 
góry, tak że nieustanne byłe krążenie, ruch nieustanny, 
nieustanna jakby, rozmowa ziem: z niebem. Wszystkie u- 
gwiazdj'' Krążyły ’ o.kpło jednego ogromnego ° ońc;,, p iły  
światłość z. jeunego ogromnego słońca, które było słowem 
Polska, i wisiało na promieniu ber. początku i końcac 
spoczywało zaś na wierzchołku kopuły, Ogromniejszćj od 
wszystkich gor na ziem i, pokrywającej całe myc m iasto, > 
całe miasto oblewającej falami Dolskiego słońcą, igrającemi 
wiecznie to w  d ó ł , to w górę.

Zbliżyliśmy się jło drzwi świątyni, a przewodnik rzekł 
do mnie ; Jrśtesmy w Polsce, wstąpimy w  je j duch, Su­
niemy twarzą) w twarz, pized Ojczyzną, a v  chwili bard%» 
ważn- j .  1  tu tak 2 jest obch ód 29 Listopada. Wejść kardemu 
wolno pod warunkiem aby zdał szczerą sprawę z całego 
swojego życia polskiego. Czy jesteś gotów spełnić tew 
warunek 9



PS Ż ONKA.
—  Jestem, odpowiedziałem % poko 5 .
Mistrz pu’ :nął we drzwi po raz pierwszy, i zaw o ła ł: 

W  imię miłości Boga; puknął *-az drugi : w imię miłości 
t)i:in ich ; puknął raz trzec i:: w  imię miłości ludu polskiego 1 
Drzwi rozwarły się same przez się. Widok wnętrza świątyni 
równic był zdumiewający i nic do opisania jak je j powierz­
chowność. Światłość wydała mi się jeszcze większą, ale 
przesłaniała ją w  każdej, że tak pow iem , iskierce jakaś 
żałoba. niedotykalna dla zmysłów, tylko na duszę padająca. 
Nieuprzedzony nawet, byłbym zgadł od razu że to jest 
chwila obchodu w cześć 2 9 , ale obchod u żałobnego. Y\'c 
wszystkich barwach , promykach, na każdej cząstce świątyni, 
Ca każdym punkcie je j próżni, błyszcza, napis świętego 
dnia, choć go nigdzie oko nie widziało , me było go nigdzie 
żdajt s ię , a jcdjtak zapełniał całą świątynię; w  każdym 
dźwięku, w każdym szmerze , w samej ciszy brzmiała 
■myśl jego , ale nazwiska nigdzie słycl.ae nie było , a jednak 
je  słyszareś. Był to hymn wieczny, nieskończony, nieusta­
jący, a w jtdnem słowie zamknięty.

Ledwieśmy weszli, niewidziany głos zawołał ode drzwi 
moje nazwisko, że się rozległo jak grzmot po pustkach 
Świątyni, i w tejże chwili głos podobny zawołał z prze­
ciwnego końca : Pszonka, do grobu Ojczyzny, przed sąd 
O jczyzny! Zadrżałem mimowolnie, postąpiliśmy jednak 
Canrzód, ; staliśmy już przy grobie.

Widok jego był przerażający, a razem niesłychanie oka- 
żały- Wyglądał on jak zburzone miasto, zwalone na jedną 
kupę gruzów, z wycięlcmi mieszkańcami, ze zniszczonem 
Calem życiem jakie się w  nicm znajdowało : wszystko lam 

*  było pomieszane, gfuzy, drzewa, głownie jeszcze tlejące, 
ijrupy zakrwawione. Oblewał je  len okropny płom ień, który 
Jię nad pożarem po chmurach czepia, a wewnątrz głucho 
grały wszystkie ję k i, wszystkie krzyki cierpienia, boleści 
s.targ, żalów, narzekań i konania. Ale gruzy dzikie u spouu, 
ubierały się u wierzchu w kwiatami pękające drzewa , plcśn 
Zgrzybiałych trupów unosząc Się wyżej , nabierała coraz 
Wyraźniejszej barwy życia, układała się w  drobne ciałka, i 
pierzchała od szczytu na wszystkie strony skrzydlatemi 
aniołkami, brudny płomień pożaru i zniszczenia pałał w naj­
wyższych swoich płomykach różowym blaskiem jutrzenki , 
a śpiew śmierci tak okropny w  głębiach grobu, im bliżej 
szczytu, tem wyraźniej zamieniał się w radośny, grzmiący 
Łymn zmartwychwstania. Grób i kołyska były w tym pomni­
ku, d vie tajemnice j  tajemnica śmierci i tajemnica życia; 
dwa uczucia budziły się przy n im , radości i boleści, na­
dziei i rozpaczy, oba jednoczesne, oba równie silne. Dozna­
łem  tego na sobie; w stanic zwyczajnym, na świecie 
zwyczajnym, byłbym na zawsze oszalał; w  tej chwili, nir 
wiedząc także nie co się ze mną dzieje, dlaczego co robię, 
zalałem się łzam i, nie wiem z -oskoszy czy z bólu, zała­
małem ręce , padłem na kolana, rzuciłem się chciwemi 
tstami na zimne głazy nagrobku, i począłem je  całować 

nie wiem czy pierwszem pocałowaniem m iłości, czy osta- 
i;nićm kiedy konamy lub konających żegnamy. W net, o 
dziwo, uczułem w zimnych głazach ciepło ciała żyjącego 
' drganie jakoby serca w piersiach : aż oto i głos przemó­
w ił , nie wiem podemną czy nademną : Synu, twoja spo­
wiedź już skończona. Odbyłeś ją w taki sposób', że ;.ci 
przebaczam wszystkie twoje grzecuy. Słuchaj teraz co ci 
powiem, i schowaj to do serca, i sza.juj wiecznie jak święty 
upominek matki z dnia dzisiejszego ( Zrobiłem jak matka 
•tazała, i dlatego nie udzielam nic czytelnikom; zresztą 
upomnienie to mnie tylko dotyczy, a dla innych może być 
obojętne), Zakończyła jak iiastępujc : Na świadectwo łaski 
mojej odziewam cię szatą poświęcenia. Jest to godowa szata 
dni męczeńskich, purpura męczenników. Przywiązane do 
mej wielkie boleści i wielkie rnskosze, wielkie trudy i wielkie 
zasługi. Szczęśliwy, kto na ostatecznym sądzie narodu ukaże 
eiarodo.iiej porlobn';— dla dobra ludu. Odejdź synu,i czekaj.

Rzuciłem okiem po sobie i ujrzałem się w  tej oto szacie 
zerwOnSJ , którą tu widzicie. Posłusz..y głosowi Ojczyzny, 

wstał on) i stanąłem- z boku grobu . mając znowa obok siebie 
mojego przewodnika.

Pu krótkiej ciszy, głos odźwierny zagrzmiał 1 Emigraeya!
Przywódcy Em igracyi, przed sąd Ojczyzny, zawołał

2 S
głos grobu. Myślałe , że ujrzę próbki stronnictw, opinij 
emigracyjnyc*’ ; omyliicui ">ię : cała prawic Emigraeya p ły­
nęła ku grobowi. ^Zrobiłem uwagę mojemu mistrzoi i : 
Wszak tylko przywódców wezwano. —  Mistrz uśmiechając 
s ię . odpowiedział zapylaniem : Wicluż masz nicprzywód* 
ców ? —  Prawda1 pomyślałem w duchu.

Trzeci Maj pierwszy się wysunął, ustrojony w kitę z piór 
.edaktcrskich i barwę książęcą. Chciał mówić — Daj pokój 
zawołał głos grobu. Twoje czoło mówi za ciebie : całe zgi­
nęło pod twoim grzechem Synu, jesteś na drodze zbrodwi. 
Głowa twoja ułomna, serce zepsute, sumienie jak noc 
zamętu. Zamiast służyć narodowi całemu, wziąłeś służbę, 
u jego sługi. Nędzną okruchę ogółu podniosłeś nad ogół. 
Wiarę twoją narodową przeniosłeś od Ojczyzny do jednćj 
osoby. Na jednćj osobie oparłeś zbawienie wszystkiego. 
Syn u , z twojej duszy ustąpił Bóg i Ojczyzna, a ich miejsce 
zajęły głupstw o, nikczcinność, liche własne widoki. 
Puszczasz jad na rany twej matki. Wysączasz jej krew żywo- 
tną dla pokrzepienia trupa. I  do wszystkich tych przestępstw 
dodajesz'kłamstwo : twoje god ło , Polska ! jest kłamstwem; 
dla ciebie Polska, jest twój król de facto. Ciężar narodowej 
zbrodni a tobie. Pokuta twoja będzie wiclka.Odstąp,i czekaj.

Trzeci Maj stał jeszcze, kiedy go potrącił ze złośliwym 
uśmiechem, wymuskany Panicz, i wstąpił na jego miejsce. 
Miał on włosicnnicę na modnym fraku, na czole piętno 
b rabskiej korony, u boku różaniec, przy ustach pantofel 
papieża. Kto jesteś? zawołał głos grobowy. Dziennik 
JSomdowy, ad tnaoimam Dci gloriom. —  Zaczynaj 
Spowiadałem się przed tygodniem.— Spowiadaj się i dzisiaj, 
bo co tydzień grzeszysz, ciężko grzeszysz, na wyścigi, i 
to z kim? z Trzccitr Majem„ 1 0  co? żc or, od-razu nazwał 
królem, co ty chcesz udawać jakiś czas za naczelnika. Ż le , 
mój Synu, masz się za mędrszego jak twój spółzawodnik, 
a naśladujesz go w grzechu głupstwa, jeszcze mu go 
zazdrościsz, i przesadzasz w nim przez obłudę. Porzuć te 
bałamuctwa. Potępienie w nich dla ciebie, a dla Ojczyzny 
cierpienie. Twój naczelnik nic jest Mcssyaszcm Polski; twój 
Sejm nie czysta dziewica, żeby go porodził; twoja wiura 
w  Rzym nie zastąp i wiary w Polskę. Skieruj lepiej całą ku 
ludowi bratniemu. Wszak wierzysz w  bóstwo Chrystusa? 
wierz w ięc, że kto był godzien krwi Chrystusowej, i 
uzyskał prawa 1 iebicskic, ten ma prawo do praw ziemskich. 
Popraw się. jeszcze raz wołam ; poduaj się myśli ludu; 
zgódź twoją wiarę z wiarą jego przyszłości, zerwij z szata­
nem pyChy, ą przynajmniej bądź prosty, szczery. Odstąp 
i czekaj pokuty I —  Dziennik ustępował, ale ustępując 
zawołał wspólnie z Trzecim Majem: —  Królu, naczelniku 
de facto! rodzicu nasz; wystąp nareszcie i przemów. Oto 
grzeszemy i cierpicmy dla ciebie, a ty się kryjesz. Jesteś 
wszędzie, czemuż cię nigdzie niem a?— Głos grobu zawołał 
nazv isko wywoływanego, i pok«zał się starzec. występując 
z małego grona opodal tłum u, które go swojem kółkiem 
zakrywało dotąd. —  Przybliż się , zawołał głos grobu, 
spowiedzi po tobie me wymagam. 1 lic powiedziałbyś prawdy; 
skrytość i udawanie zamieniły ci się w sumienie. Z  resztą, 
wiem twoje grzechy bez ciebie. Dam ci tylko upomnienie 
ourażonćj matki. Synu mój , dni twoje policzone, twój grób 
niedaleki, co chwila b liższy; zostaje ci coraz mniej krótkiego 
czasu do naprawy tego cc popsułeś. Spiesz się , spiesz się 
być innym jak byłcs dotąd. Rola jakiej caic życic poświęciłeś, 
nie była nigdy doLra, i dobra nie będzie. Nic uwierzyłeś 
wc mnie, przyklejałeś mnie 'cko podrzędny członek do 
obcego ciała , gasiłeś ogiui mej piersi ile razy samodzielnie 
zaczał się podnosić, wiązałeś mi ręce i nogi, i wydawałeś 
na raskę morderców, dla mego niby zbawienia, i dzisia, 
sięgasz ,io nagrodę najcnotliwszego, najpoświęceńszego 
w narofH e, po miłość największą ludu, po w ładzę; za to 
że byłeś bardziej Moskalem jak Po'akicin, że dzisiaj znowu 
chcesz być nie tyle Polakiem co królem. Manowce— droga 
twojego życ.a; twoja robota —  nieszczęścia kraju; cza.« 
opamiętać się. Z łóż pychę, którą niebawem śmierć w cym  
zamieni. Zostań bratem tudu, rób jak brat ludu, a przez te 
kilka chwil życia ostatnich, zarób sobie przynajmniej na 
pamięć zaszczytniejszą, niż apoteoza pieczenia1- iy Tymczasem 
dzie1 karę z tym i, z którem) dziś grzeszysz. Miejsce twoje
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pomiędzy Trzecim Majem a Dzien.nkiem Narodowym 
Powinność tfroja ściskać nieustannie to jerlncgo to drngiegu; 
aby ich dręczyć wzajemną zazdrością;-twoja zaś kara, 
twoja.... okropna ale sprawiedliwa— niech oba pisz; iwoje 
pochwały—“ostatkiem krwi twojej.

Zjednoczenie Towarzystwo !  zagrzmiał głos odźwierny.—  
Protestujemy! My nic towarzystwo! 'wrzasnął tłum ogromny.
— Milczcie d ziec i! zawołał głos grobowy; to mc sejmik 

emig anckićj gm iny.—  Grzechy wasze?- -Oto akt /jedno­
czenia!... Głos grobowy przerwał mówcę.- Josyć! Wszystko 
jUŻ powiedzieliście. Dzieci m oje , dzieci, jakie vy dzieci; 
ale Co W tych dzieciach zarozumiałości, cn miłości własnej, 
eo uporu, co nienawiści, co myśli wykrętnych, co popędu 
do kabał, do intryg, co obłudy; co ducha niesforności, cc 
namiętności wyuzdanych, co nałogu najzepsutszego szlache­
ckiego czasu, co za dziwne zjednoczenie tego wszystkiego ?
I iakie Zjednoczenie ma-wyobrażać cały naród, ma nim 
bicrowaćJj ma go zbawić. Illuźnicic mu, dzieci, potwarzacie 
g o , chcecie go zgubić. Grzeszycie śmiertelnie. Poprawcie 
się , rozjednoczcic sic. Niech co dobre wróći pomiędzy 
dobrych, a co złe, niech w odosobnieniu g in ie, jeżeli się 
nic poprawi. \lc wytrzeźwienie się wasze lczy na dnie kielicha 
waszego; pijcież go do dna Waszą więc religją, będzie rchgja 
nowej Polski, myślą społcczcńską nauka Gromady Grudzu/i; 
wasze ślepe posłuszeństwo zostanie pod w ładzą.... Tu głos 
tajemniczy ucichł na chwilę, i znowu zaw ołał:— Zjednoczenie 
pismo przed sąd O jczyzny! Wspiąłem się na palce. Ciekawy 
•tyłem jak też wygląda wicc-król królestwa bożego, ale głos 
Ojczyzny zajął mię znowu całego. - Synu m ó j, ogłaszasz 
sic przewodnikiem do królestwa bożego j a idzics? drogę 
ciemności. Twoje apostolstwo godniejsze Antychrysta jak. 
Messyasza.Z ke.ęgi świętej wyssałeś tylko nienawiść żydowską;'' 
błogosławisz przcklęstwami. I  chcesz wmówić w -braci, żc 
głosisz miro -ć najwyższą , najcz\stszą Synu nujjjj ulużnisz, 
liogu, blużiiis? m iłości; grzeszysz najbezCzelmcjs/.ą.obłudą 
Zacz cm uzyskasz przebaczenie, bądź narzędziem kary: 
rządź Towarzystwem Z  jednoczenia, a za pokutę rządź riiem 
z miłością i rozumem.

'talem nastąpiły gminy, gm inki, w gminkach jeszcze 
gm inki, i tak w  nieskończoności; dalej rozmaite dzienniki, 
hroszurki, świstki, dalej konfedcracye o trzech, dwóch, 
dziesięciu głowach, niektóre o jedne i , więssza część bez 
żadnej; dalej pojcdynczyco sami W sobie są towarzystwem, 
emigFacyą j krajem , wszvśtkiem : ale czy podobna wszystko 
spamiętać i opowiedzieć, ł  iedy nakonicc wypróżniono hufiec. 
Zjednoczenia) usłyszałem zawołanie : Demokrata !  i Demo- \ 
krata stanął przed grobem, a głos tajemniczy przem ów ił: 
Jakiekolwiek śą twoje, grzechy, twoi przeciwnicy wyspo­
wiadali jc  światu i chłostą wojej nienawiści każdy już 
zniazałi.jMż po drodze pi nt mój dotąd szedłeś,, za gwiazdą 
myśli która c i dotąd świeciła. Tain jest konieczno przyszłość 
i życic twojój matki. Uozszerza.j wiarę we wszt chmocnosć 
narodu, zstępuj coraz głęhiej między lud, poświęceniem 
się dla jego dobra, wiąż Iwo/c S“ rce z sercami, bralrierni 
przez ojczyste uczucia, przez rodzinną miłość coraz ściślej, 
utwierdzaj duchapratrej karności, gromadź przymioty apo­
s to ła ,m ie j poddanie się męczennika; wierz, kochaj, cicip ’ , 
a pracuj i trwaj, to gwiazda Polski będzie ci świecić coraz 
jaśniej, i coraż jaśniej będzie opromieniać twoją dusze, aż, ci 
pokaże w  południowym blasku to co dzisiaj wadzisz dopiero 
w  brzasku jutrzenki. Wtedy odbierzesz nagrodę w btogo- 
ławicńslwfic ludft; dzisiaj masz przebaczenie wszelkich win 

przeszłych, i błogosławieństwo matki na dalszą d"ogę.
Na car wsz slkic gtusy świątyni Zawrzały okrzykiem : 

Naród, n a ifd ! a drzwiami wpłynął tłum ludu jak fala 
potopu, i "alał cały przestwór#Ojczyzna tylko inogla objąć 
spojrzeniem ten ugrom : .Świątynia zamieniła sic w dolinę 
.lózafat:.. Kozpoczal się sąd larodu. Niepodobna opowiedzieć 
jsk się odbyw., . Jest to nad siły moje i przeciw najświętszym 
tajemnicom Ojczyzny, Stawały wszystkie stany, wszystkie 
odłamy ludu, pojedyncze nawet osoby, i odbierały błogo­
sławieństwa lub upomnienia, nagrody lub kar>. Zawołano 
nakon icc:— Męczennicy! Święty zastęp skupił się przy 
grobie. Pó l nadzy, obciążeni kajdanami, wychudli, wyblndli, 
skrwawieni, nędzarze ciałem, wszyscy jak jeden człow iek,

jpokoim, wdzięczni, silni, nadziemscy cuchem , wKy*ey 
jak jeden . A n io ł, były to ofiary więzień moskiewskich, 
niemieckich; postrzegłem wielu znajomych, zalaYm się 
łzami; przygasła jasność świątyni, smutna pieśń przeciągnęła 
wiatrem, jęk ło  wnętrze gronowcą, ale wnet zagrzmiała 
groźniej niż dotąd słyszałem. Ludzie grzechu, patrzcie, oh> 
męczennicy wasi! Patrzaj narodzie cały, oto obraz Ojczyznjw 
PaLrzaj, i popraw s ię ! — Więźnie pejrzcii p0 sobie zapłąkai^ 
i cawołali : —  Malko ! przebacz ! Nasze grzechy muszą bya 
niezmierne, kiedy taka jest twoja męczarnia! Przebacz na ® 
grzechy n a sze .!--N ic , dzieci m oje, odpowiedział gło* 
grobu, wy jesteście bez zmazy dzisiaj- Kochaliście tyto, 
cierpieliście tyle dla win cudzych, że sami żgl-1 dzHiści» 
własne. Ja żyję przez was tylko, Jcslcm z wami, i m oj» 
błogosławieństwo z wami wiecznie. I  w tćjżc chwili dwoj* 
rąk wyszło z grobowca , zawisło nad głowami męczenników, 
strumienie światła wypłynęły z. nich na wszystkie strony, 
rozlały sję w okółó męczenników, i ułożyły się w promienną 
Koronę nad głową każdego z nich. I  tak zc.lali przr grohn 
jak jego Anioło wic-Stróże.

1 .  Widzenie tego cp daj Boże.
Krótkie było milczenie. Gwar ciągły w orszaku -pog 

pieńców, coraz większy, urósłszy w wycie wściekłości., 
niszczące! siebie przez siebie, wybuchnął w końcu jekien* 
rozpaczy : Matko. Matko, zlituj się nad nam"; nie w y­
trwamy lak dłużej. Pomrzemy, przepadniemy wiecznie. 
Przebacz nam. —  Wskrzeście mnie wprzódy, grob odpowie­
dział. —  Cóż mamy robić aby Cię wskrzesić? —  IJket-t  
chajcic mnie w ludzie m oim , przysięgnijcie mi posłuszeń­
stwo w posłuszeństwie mojemu ludowi, poświęćcie się im 
poświęceniem dla mojego ludu, a zacznijcie od wyparcia 

., s ię , od zniszczenia .wszystkiego co zewnątrz i wewnątrz,

. ’ ,w myśli i w czynach, wyosabnia was z ludu, z je g j myśli, 
t- i jego życia, z tego szczęścia, co was robi buntownikam 

’ ' przeciw niemu, nieprzyjaciółmi albo panami jego ’ Wtedy 
w.ral przebaczę. — Przebaczaj Matki,, zaw ołali potępieńcy, oti 

\ robimy wszystko co każesz. Jesteśmy ludem ,jego  wolanaszei»
, prawem, iego władza naszym panem, jego szczęście naszó.s 
I szczęściem, co mamy wszystko dla niego poświęcamy. - I 

ff tejże chwili dziwny przedstawił się w idok, panowie, de­
ptali "ogami swoje m itry , szlachta darła swoje dyplomata, 
bogacze dzielili się z biedakami swojem dobrem , król d*

• f&cto zaklinał na klęczkach swoich wyznawców, aby mu 
pozwolili być prustym człowiekiem ludu., Trzeci Maj plui 
na swoje pismo, Dziennik Narodowy zaśmiał siu gtuStiu sa;r> 
z siebie, sejm rzoc ił swój mandat, porl nogi tłumu. Zjo 

1 duoczycicl-Społecznik oddał co miał nadto , a cudzego nii 
z.an -agnął i szczerze się uśmiechnął, Zjcdnoczycicl-Komitci 

'uzn^ł się niższym od narodu, i przyznał Demo/tracie słu­
szność; a wszyscy zmieszali się w tłum jeden, ściskali się, 
całowali s ię , płakali z radości. Nagle zagrab. muzyka 
zmartwychwstania, grób zniknął, cała przestrzeń świątyni 
przybrała widok ra ju , a w powietrzu nad miejscem grob* 
j 'sniał;. anielska postać; patrzała ona z uśmiechem niebie­
skiej roskoszy na scenę poprawy,’ nakonicc przemówiła e

Błogosławione jesteście dzieci m oje! Zmartwychwstałam 
przez was. Obchód skończony. Widzieliście go duchem*. 
Taki powinien być wasz na ziemi. Obyście go jak aajprę 
dzć1 mieli. -  - An ioł zniknął i z Uiin cale widzenie zniknęło.

Znalazłem sic znowu u siebie przeil oknem, śrdd nocy. 
Przez cnwilkę zdało mi się, że widzę dziwnego mojego' mb- 
strza : odchodził właśnie. Chciałem przem ówić, nie byki 
nikogo.

Wszystko to minłożby marnem być widzeniem , i nigdy 
się nic sprawdzić? Nie ! wierzmy w lepszosć jak w  Boga; 
tymczasem pracujmy na nią.

Adres redakcji jesi zawsze len .sam M. Andre Polontśis. OS 
\icui-Marehć-aui-Poissons, G9, a Slrashourg.

—  Obecny półarkusz można nabyć Za ceni. 25 w redakcy; 
w Paryżu w  czytelni, polskiej, ruc do l a  Harpe, 54.
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